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  PROLOG


  Rafael Falcone spojrzał na złożoną wgrobie trumnę. Na jej wieku leżało kilka kwiatów irzucona przez najbliższych ziemia. Większość znich stanowili mężczyźni, co mogło potwierdzać plotki, że Esperanza Christakos miała wielu kochanków.


  Rafaelem miotały sprzeczne uczucia. Oczywiście dominował żal zpowodu straty matki, choć nigdy nie był znią mocno związany. Była piękną, ale trudną we współżyciu kobietą. Odeszła od jego ojca, pozostawiając go wrozpaczy.


  Była kobietą, które potrafiła sprawić, że mężczyzna całkowicie zapominał oswojej godności iosobie samym. Na szczęście on do takich mężczyzn nie należał. Doskonale wiedział, czego pragnie, ipotrafił konsekwentnie do tego dążyć. Jego głównym życiowym celem było budowanie imperium motoryzacyjnego rodziny Falcone. Piękne kobiety były jedynie miłym przerywnikiem, nic ponadto. Nigdy zżadną nie związał się na dłużej iżadnej nie pokochał.


  Wprzeszłości poznał tylko jedną, która była bliska tego, by go wsobie rozkochać, ale to był zamknięty rozdział inie zamierzał do tego wracać.


  Jego przyrodni brat, Alexio Christakos, popatrzył na niego zlekkim uśmiechem. Rafael poczuł wpiersi znajomy ucisk. Kochał brata, ale ich związek trudno byłoby nazwać łatwym. Zazdrościł mu ojca, który zawsze był dla niego wsparciem, czego zupełnie nie dało się powiedzieć ojego własnym. Ojczym także nie darzył go sympatią.


  Odwrócili się iodeszli od grobu, pogrążeni we własnych myślach. Obaj odziedziczyli po matce zielone oczy, choć oczy Alexia miały złotawe błyski, których brak było oczom Rafaela. Ten ostatni miał także ciemniejsze igrubsze włosy niż brat.


  Obaj byli potężnie zbudowani, choć Alexio był szczuplejszy. Na policzkach Rafaela widniał jednodniowy zarost ikiedy zatrzymali się przy samochodach, brat spojrzał na niego zwyrzutem.


  –Nie mogłeś się przynajmniej ogolić?


  Rafael spojrzał na brata zbłyskiem woku.


  –Za późno wstałem.


  Wolał nie tłumaczyć mu, dlaczego spędził tę noc zkobietą. Szukał wjej ramionach zapomnienia, wnadziei, że to pozwoli mu nie myśleć ośmierci matki iotym, jak odeszła od jego ojca, czyniąc zniego wrak człowieka. Ojciec nie przyszedł nawet na jej pogrzeb, pomimo że Rafael bardzo go namawiał.


  Alexio, najwyraźniej nieświadomy wewnętrznych niepokojów brata, potrząsnął głową iuśmiechnął się kpiąco.


  –To niewiarygodne. Jesteś wAtenach dopiero dwa dni. Nic dziwnego, że nie chciałeś się umnie zatrzymać, tylko wolałeś hotel.


  Rafael odsunął od siebie ponure wspomnienia iotworzył usta, żeby odpowiedzieć, kiedy ujrzał spóźnionego gościa wysiadającego zsamochodu. Na jego widok odebrało mu mowę. Alexio podążył spojrzeniem za jego wzrokiem.


  Mężczyzna był wysoki ipatrzył na nich nieustępliwie. Wydał mu się dziwnie znajomy. Patrząc na niego, miał wrażenie, że ogląda samego siebie albo Alexia. Jego oczy były podobne do oczu matki, choć znacznie ciemniejsze niż jego czy Alexia. Czy to możliwe, żeby był?


  –Wczym możemy pomóc? – spytał zimno.


  Mężczyzna przeniósł wzrok zjednego na drugiego, po czym uśmiechnął się kpiąco.


  –Czyżby było nas jeszcze więcej?


  Rafael spojrzał na brata, który zmarszczył brwi.


  –Nas? Oczym pan mówi?


  Mężczyzna przeniósł wzrok na Rafaela.


  –Nie pamiętasz mnie, prawda?


  Wgłowie Rafaela pojawiło się blade wspomnienie. Stoi zmatką na schodach. Otwierają się drzwi iwybiega znich chłopiec, kilka lat starszy od niego. Ma jasne włosy iogromne oczy.


  –Przywiozła cię do mojego domu. Miałeś jakieś trzy lata, aja siedem. Przyjechała, żeby mnie ze sobą zabrać, ale ja nie chciałem. Nie po tym, jak mnie zostawiła.


  Rafael poczuł, że oblewa go zimny pot.


  –Kim jesteś?


  Mężczyzna uśmiechnął się, ale jego oczy pozostały zimne.


  –Jestem twoim przyrodnim bratem. Nazywam się Cesar Da Silva. Przyjechałem, żeby pożegnać kobietę, która wydała mnie na świat, choć wcale na to nie zasłużyła. Byłem ciekaw, ilu ma synów. Chyba jesteśmy tylko my trzej.


  –Co, do diabła? – Alexio stanął obok brata ze zdezorientowaną miną.


  Rafael nie był wstanie się poruszyć. Znał nazwisko Da Silva. Kojarzył je zfirmą Da Silva Global Corporation. Być może nawet spotkał tego mężczyznę wprzeszłości, nie wiedząc otym, że to jego brat. Wszyscy trzej byli do siebie tak podobni, że mogliby uchodzić za trojaczki.


  Kiedy pytał matkę ochłopca, którego zapamiętał zdzieciństwa, zawsze zmieniała temat. Podobnie jak nigdy nie chciała mówić oswojej przeszłości zczasów, kiedy była modelką wParyżu.


  Rafael wskazał ręką Alexia.


  –To jest Alexio Christakos, twój młodszy brat.


  Cesar Da Silva popatrzył na Alexia lodowatym wzrokiem.


  –Trzech braci, trzech różnych ojców. Tyle tylko, że was nie zostawiła.


  Obaj bracia przez dłuższą chwilę mierzyli się wzrokiem.


  –Nie przyjechałem tu, żeby ztobą walczyć, bracie. Nie mam nic do żadnego zwas.


  –Jedynie do naszej matki, jeśli prawdą jest to, co mówisz.


  Cesar uśmiechnął się gorzko.


  –Och, zapewniam cię, że to prawda, choć wolałbym, żeby było inaczej.


  Podszedł do grobu, wyjął coś zkieszeni irzucił na trumnę. Przez dłuższą chwilę stał nieruchomo, po czym odwrócił się do nich. Jego twarz nie wyrażała żadnych uczuć. Skinął głową braciom, wsiadł do srebrnej limuzyny iodjechał.


  Rafael spojrzał na brata, który sprawiał wrażenie zupełnie zdezorientowanego.


  –Co, do diabła


  –Nie mam pojęcia.


  Popatrzył wmiejsce, wktórym jeszcze przed chwilą stał samochód Cesara, ipokręcił głową.
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